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Riedy Metrodor tak troskliwie 
Zaięty wyszukiwaniem drogich mu o- 
sób, kiedy w nim obawa z nadzieią na 
AR walcżyły. Marcela z cór- 
ami swoiómi, iak się tego słusznie do- 
myślała Seweryna, — chcąc uyść 
srogich _ nieprzyiaciól prześladowań, 
schroniła się w dóm dawnego przyiacie- 
la Bazylidesa, w bliskości A nty o- 
chyi przy uyściu Orantesa pofo- 
żonego, zkąd, ieśliby okrucieństwa prze- 
ślądowyań nowowierców ścigać nie prze- 
stały, z fatwością morzem na cypryy- 
ską dostacby się mogły wyspe. 

Riedy niebezpieczne dla siebie po- 
rzucaiąc miesca, Antyochyą o 'uszczaty; 
przechodząc okofo świątyni Jo wisza 
postrzegają wychodzący tłum ludu, co 
2 uszanowaniem ustępuie drogę WWiel- 

orządcy ; obok którego cudney urody 
kroczy młodzieniec. Twarda stal po- 
rywa męzką postawę, dzielnemu po- 
obną Marso wi; myślafbysś, że to bóg 
Woyny, któremu batwochwalcza tfu- 
SZczą cześć wyrządza, gdyby nie wzrok, 
Co pełen dobroci, skromności, iakby 
agodny promień rannego iaśnieie słoń- 
ca. VVszyscy z zadziwieniem nań patrzą; 
w tém trwożliwa Agatonika, błę- 
ny nań wzrok rzuciła — widzi g0— pa- 
trzy, ą niedowierzaiąc zmystóm swo- 
1-0, Taz jeszcze — raz trzeci —iznowu 


na niego spogląda — i bez sif prawie na 

rece Eo upada; bo któż niedomyśli 

a — miodzieniec ów był — Metro- 
or. 


t Nim ieszcze przeciwko Scytóm 
wawe poszedź staczać boje, byf taie- 
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mnym wiary chrześcian zwolennikiem ; 
nauki Seweryny, a późnićy sędziwe- 
go Bazylidesa, więcćy ieszcze wia- 
ra ukochaney Agaton ki — wielkie na 
umyśle iego uczyniły wrażenie — Przy 
rozstaniu się przyrzekł iey, nie opusz- 
czać swiętych wiary chrześcian prawi- 
def — lecz nie śmiał iawnego uczynić 
kroku, zbyt miłą była mu spokoyność 
sędziwego męża, co mu miesce oyca za- 
stępywał, zbyt mifą byfa mu sława, 
ażeby zarazem miaf się zrzec wszy- 
stkich widoków, co niepokoiły wyobraź- 
nią mfodzieńca. — Nie mógł się przeto 
wymówić Wielkorządcy, kiedy go we- 
zwał towarzyszyć sobie do świątyni Jo- 
wisza. — Lecz Agaionika, gorliwa 
chrześcianka, widząc go, iak z bałwo- 
chwałczego wychodził Kościoła, ynie- 
niąc, że zapomniał świętych i uroczy- 
stych przyrzeczeń, — mogiaż spodzić- 
wać się, że wiernym iey pozostał? — 
Pierwsze wrażenia nie daią człowieko- 
wi czasu donamysłui zastanawiania się, 
sądzićmy zwykle, iak nas pozór uwo- 
dzi, pozór nayczęścićy błahy i niepra- 
wdziwy. 

Od tey chwili straciła Agatonie- 
ka spokoyność i wiarę vr cnoty ludzkie, 
bo postradafa ufność, będąc, iak mnie- 
mała, zdradzoną od tego, którego nad 
wszystko kochała. Śmierć, śmierć 
tylko, byłaićy iedyném życzeniem 

Już od dni kilku, przebywały M a r- 
cela z córkami w tym oddalonym u- 
stroniu. Z obawy odkrycia, nie wycho- 
dziły nigdzie, prócz wieczorną Czasa» 
mi porą, albo zmićrszchiym ieszcze po- 
rankiem, do blisko leżącego lasku. — Był 
to dzień czwarty — kiedy złote słoń- 
ce z różannego powstawszy łoża, prze- 
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Aądaiąc się w czystóm morskićy prze- 
strzeni zwierciadle, świat cały do no- 
wych trosków, nowóy pracy i nowych 
budziło zatrudnień ; iuż znikł purpuro- 
wy blask obłoków, a ięzyk niezliczo- 
nych milionów różnorodnych napo- 
wietrznych mieszkańców sławif swém 
pieniem wszechmocność boga, twórcy 
wszech rzeczy, oyca wszystkiego stwo- 
rzenia. — Agatonika zachwycona tak 
świetnym widokiem, zdumiona tym 
obrazem wszechmocności odwiecznego 
boga — rzucaiąc wzrokiem ku owóm lu- 
bóm miescóm, co słodkie i bolesne 
razem wzbudzały w ićy duszy wspom- 
nienia; — uniesiona, te do siostry wy- 
rzekła słowa: 

»Patrz, patrz, Herais, łaskawy 
bóg dobroczynne zsyła słońce, by wspa- 
niale prześwićcato owemu miastu, kę- 
dy nayprzód poganie sfowo boże usły- 
szeli. — Kędy fałszywe porzuciwszy bo- 
żyszcza, nayprzód hołd i pokłon praw- 
dziwemu wszech rzeczy oddali twórcy. 
Napróżno Śili się przemoc, daremne są 
okrucieństwa prześladowców naszych, 
kościół boży zbudowany na wieczno- 
trwałóy skały posadach, same nawet 
piekieł przezwycięży sity. — Na pró- 
żno okrutni tyrani umysł nasz nękaią, 
napróżno duszę żelaznómi chcą pętać o- 
kowy niedofężna, niedługo trwała ich 
władza ; cieszcie się bracia, cieszcie się, 
własne ich okrucieństwa kopią pod nié- 
mi przepaść, kędy naymnieysza nieo- 
strożność na wieczną wskażeich zagła- 
dę, —Przelana krew naszych braci skro- 
pi i użyzni ziemię, by tem wspania- 
ley zakwitło swiętćy nauki Chrystu- 
sa drzewo; bądźcie niezach wianćmi pra- 
«wowierni, wesofo, bez szemrania wstę- 
puycie na palącesię stosy, a bóg wasz mi- 
e przyymie ofiarę i poświęcenie się wa- 
sze; z chęcią — z radością—podaycie gło- 
wy pod miecz katowski — to wam 
wieczność ubezpieczy. — Czóm są chwile 
życiaiciórpień w porównywania z nie- 
skończonnością i zowećm niewypowie- 
dzianóm szczęsciem , które bóg prawo- 
wiernym przyobieca?, — szczęściem, ia- 
kie oko mie widziało, ucho nie styszało, a 


sfab 


zdoła.« 
Tak mówiła Agatonika rozrze 


nmysł człowieka poiąć nie 


wniona zachwycaiącym matury wido“, 
kiem i wschodem wspaniałego obrazu 


dobrotliwego bóstwa, — Lecz wkrótce 
znowu myśli o Metrodorze io mnie- 
manym iego przeniewierstwie , zasępi- 
ły czoło dziewicy; — a kiedy przed. 
siostrą żale swe  szćrzy, |[przyby: 
wa do nich po chwili strapiona Mar- 
tela z smutną wieścią, że srodzy prze« 
śladowcy chrześcian, ażeby dopełnić 
miarę nieludzkich okrucieństw, zbroye| 
ną wysłali pogoń za temi, co z An 
tyochyi uszli, w przyległe miesca — | 
że iuż nawet i w tych okolicach ode 
działy żołdaków spostrzedz się dały, 
Trwożliwe dziewice nie mogły ue. 
taić pomięszania i boiaźni; widząc, 
Marcela obawę córek — w tę do nich 
odezwie się słowa: »Oćiec wasz z sta” 
fością zniósł okrucieństwa srogich przee! 
śladowców i świętą męczenika otrzy 
mał. koronę! — dziś przed obliczem. 
pana zastępów , błaga dla nas o hart, 
duszy i wytrwanie w cićrpieniach. —, 
I czegoż nam się obawiać należy? Al 
boż bez wiedzy i woli boga naszego 
włos nam z głowy spadnie? Z chęcią 
powolna wyrokóm twórcy poświęcę | 
się za wiarę, za którą ociec wasz u- 
mar, z chęcią za przykładem iego/ 
wstąpię na stos, gdzie tyle naszych po” 
ginefo braci.« | 
»Tak iest, odezwały się dzie wicej 
chętnie za przykładem oyca na śmierć! 
póydziemy. —« | 
WW tém spostrzega Herais bþbłysz- 
czące się opodal zbroie ieźdzca , któ* 
rego rączy rumak z pieniącym się nur 
tem bystrego Orantesa na wyścigi! 
bieżyć zdaie. Lecz iakaż była ich oba* 
wa, kiedy z nadbrzeżą rzeki, ku pra 
wóy konia zwracaiąc stronie, ku mie” 
scóm, kędy ich schronienie zmierzał 
się zdawał, Przestrach ogarnął tworśźć, 
liwe dziewice — przelękta się Ma” 
cela, nie tak o siebie, iak raczey 
dzieci, o przyiaciela męża swoiego, 
w tém ustroniu daiąc im przyłułeki 


srogićy nie nieuszedłby kary. — »Nasze 
schronienie iuż iest wyśledzone, rze- 
kła po chwili z stałością, bądźmy na 
smierć gotowe.< 

„WW tera gdy w ową stronę, iakby 
nie dowierzaiąc sobie, raz ieszcze trwo- 
żliwy wzrok zwraca Agatonika: 
»Matko| to onl to Metrodorlc wykrzy- 

Nie, i témi słowy pada bez zmysłów 
na ręce siostry swoićy. 

n oiaźń i radość; smutek po utra- 
cie kochanka i nagłe się iego zia- 
wienie, ten nadmiar sprzecznych u- 
czuć zupełnie sił ią pozbawił. 

. »Tak, to Metrodor« zawoła He- 
Tais, a w krótce poznał go i słaby 
wzrok Marceli. 

( Dokończenie nastąpi, ) 


Chłop i Astronom. 


Astronom chcac wyśledzić iak się słońce toczy *) 
I oznaczyć iego plamy, 
Zdariszy głowę, wlepił w niebo oczy, 
I przypadkiem wpadł do jamy. 
, Uhłop się przytomny rozśmieie , 
Mówiąc „Co iest na ziemi o tóm nic niewiecie, 
»»A tego docićc pragniecie, 
„Co się tam na niebie dzieieć! F. Ch. 


Porównanie stanu umiętności w An- 
-glii i we Francyi. 


W dzieńniku Edinburgh revi- 
ew umieszczona iest krytyka na dzieło: 
L.Q.F,petit Radel Recherches sur les bi- 
bliothegues anciennes et modernes etc. Paris 
1819, (Rzut oka nabibliioteki dawniey- 
sze i teraznieysze etc. w Paryżu 1819.) 

nayduie się w nićy obraz stanu umięt- 
ności w Anglii i we Francyi. WW przed- 
nieyszych kunsztach, w naukach ści- 
Stych i w wielu gałęziach umiętności 
iudzkićy, (mówi recenzent) stanęli Fran- 
Cuzi bezsprzecznie na wysokim szczeblu 
między narodami i sława, która im spra- 
+„aedliwie należy, wyższą iest nad wszel- 
nosei c hę6 i potwarz; dwie atoli okolicz- 
jp a e PR im można: po pierwsze , 
ralnych ni taosciach politycznych i mo- 
staku, AG | 3 w, równym gto- 

(U, W innych naukach; powtóre, 
"OE EEEE 
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że powszechna oświata rozszerzona mię- 
dzy ludźmi każdegostanu, nie odpowia- 
da blaskowi, którym mała liczba osób 
poiedyncżych iaśnieie w świetnieyszych 
i szczytnieyszych , ale mnićy ważnych 
przedmiotach. Umiętności matematycz- 
ne, fizyczne i historyi naturalney należą do 
rzędu tych, w których Francuzi szczegól- 
nieyceluią. Matematyka czysta była 
w ostatnich latach nayświetnićyszą u 
Francuzów, nawet przewyższyli nią An- 
glików, lecz ta przewaga nie iest dawną. 
WV astronomii, a nawet i w optyce 
pierwszeństwo Anglikóm przynależy. 
VV historyi naturalnóy szczycić 
się mogą Francuzi Buffonem , który 
iako filozof ze znacznómi ókazuie się błę- 
dami; lecz iako unoszący się' w myślach 
swoich poeta i iako wymowny dostrze- 
gacz dziwów natury, w świecie uczonym 
znakomite zaymuie miesce. Minera- 
logia, sprawiedliwiey krystalogra- 
fi a, iest w historyi naturalney tą odnogą, 
w którey Francuzi stanęli na równym 
stopniu z matematyką, i która po nay- 
większóy części iestich właściwą nauką. 
WVW botanice Francuzi celuią nad An- 
glikami. WW Zoologii stanęli na rów- 
ney szali. VWAnatomii porówna- 
wczóy, chlubiąsię w tey chwili C ü v i- 
erem, któremu podobnego Anglia nie 
stawi. VV anatomii, w nauce o czynno- 
ściach czfonków ciała ludzkiego, nie po- 
szczycą się Francuzi żadnym odkryciem, 
lub teoryą z porównania rzeczy odkry- 
tych wypływaiącą, któraby stanąć moga 
obok wyiaśnienia obiegu krwi przezH ar- 
waia. W chyrurgii Anglicy prze- 
wyższaią Francuzów, leczich materia me- 
dica iest bardzo ograniczona. VV now- 
szych czasach mniemali Francuzi, że 
w chemii wzięli naywiększą przewa- 
gę; recenzent atoli dowieść usiłuie, iżL a- 
voisier nie zasłużył bynaymnićy na- 
zwiska twórcy nowszćy chemii, i że zna- 
czna część przypisanych mu działań teo- 
ryi chemicznćy, nie iest iego dziełem. 
Nie mamy w Anglii powiada E din- 
burgh review takiego zakładu, iakim 
iest biblioteka królewska w Paryżu, mie- 
szcząca wiele rzadkich rzeczy, ale ogrom 
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dzieł znaydniących się w naszćy stolicy 
nierównie iest większóy wartości, a spo- 
sób puszczenia ich w obieg nieskończenie 
pożytecznićyszy. Każdy ciekawy oświć- 
cić się w iakim szczególnym przedmio- 
cie, wzbogacić może czasem wiadomości 
swoie nieznanóćmi, anawet ważnćmi po- 
ztrzeżeniami, ieżeli na pomoc użyie bi- 
blioteki; lecz publiczność daleko więcćy 
odnosi korzyści z księgozbiorów poży- 
czalnych. Oprócz tych wszystkich księ- 

ozbiorów, każda władza kraiowa ma 
Kibiiwtekę, która stosunkowo 10 razy by- 
wa licznieysza , niż biblioteki podobnego 
rodzaiu we Francyi, nadtoilość władz na- 
szych iest także lo razy większa. VV po- 
mnieyszych domach,chociażnieznaydaią 
się właściwe biblioteki, są przecież do- 
brze urządzone zbiory, a naweti w chacie 
wieśniaka znaydzie się kilka książek; ato- 
li poniżeniem byłoby we Francyi, gdy- 
by się książka ukazała w iakim świetnym 
salonie. Rzadko kiedy goście maią w Pa- 
ryżu osobny pokóy do czytania, a na wsi 
widziómy bilar w tém mieyscu, któreby 
w Anglii przeznaczone było na bibliote- 
kę. Znamy wieś 12 4 mili odległą od Pa- 
ryża, w któróy żyie pięć rodzin maiących 
500 funtów szterlingów rocznego docho- 
du (stosunkowo prawie tyle, iakby 4000 
funt. miały w Anglii) i 850 uboższych 
mieszkańców. VV owych możnieyszych 
domach zaledwieby można razem 2000 
książek uzbićrać, ale za to każdy z nich 
ma bilar, nie licząc do tego ieszcze pięć 
publicznych w samćy wsi dla zabawy o0- 
wych 850 uboższego mieszkańca. VV ob- 
wodzie trzech mil znayduie się ieszcze 
sześć lub ośm wsi, we wszystkich ten sam 
stosunek ilości Książek do bilarów. Im 
więcey oddalemysię od Paryża, tym 
mnićyszą postrzeżemy ilość książek w 
stosunku do liczby bilarów, Lecz we wsi 
powyżćy namienionóy tak się ma ilość 
bilarów, do ilości książek iak 1 do 182. 
W całóy Francyi rachować można iak 1 
do 100. VWe wszystkich pomienionych 
włościach, pomimo mnóstwa kawiarni i 
szynków winnych, nieznaydzie w nich 


wszystkich, iak 3 dzieńniki dla czytaiąm 
eych gości. Za czasów Bonapartege 
podniosła się znacznie cena nowych ksią- 
żek, nie dla podwyższoney opłaty, ani dla 
powiększaiącey się wartości pracy lub 
przedmiotów, ale pokup był tak lichy, iż 
bardzo małe wydawano edycyie. Podten- 
czasto dawneedycyie naycelnieyszych pi- 
sarzy kupowano i przedawano w Paryżu 
za czwartą część wartości. Kiedy 
w oyska sprzymierzone do Francyi wkro- 
czyty, cena książek znacznie podskoczy- 
da. Na dworze Bonapartego naymnićy 
czytywano. Gdybyśmy atoli z obfitości i 
bogactw francuzkich bibliotek, zbiorów 
i muzeów sądzić chcieli, wierzyćby nale- 
żało, że sztuki i umiętności główne sie- 
dlisko swoie we Francyi założyły; lecz o 
istotnóy prawdzie, przekonaią nas nieza- 
wodne dokumenta. Z dzieńnika Królew- 
skiego instytutu, którego wydawcą iest 
Brande, rozkupuią miesięcznie nay- 
mnićy 2000 exemplarzów; roczniki, fn- 
nales de Chimie przez Gay Lussac, 
Thenand ikomp. maią co miesiąc po- 
kup na 600 exemplarzów. Lecz iak w An- 
glii ilość drukarni iest prawie trzy razy 
większa, niż we Francyi, równie tak od- 
byt na książki i liczba czytaiących iest trzy 
razy większą w Anglii, niż we Francyi. 
Literaturanaukowa peryiodyczna uAnali- 
ków iest w tém stosunku z francuzka iak 
8 do 1. WWiejki wprawdzie iest i we 
Francyi lik dzieńników, lecz rzadko znich 
który utrzyrnuie się długo, naywiększy 
obieg zyskuią literackie, i tych odchodzi 
co miesiąc około 1200. Pewien dzieńnik 
innego rodzaiu maiący bardzo szamny 
napis zyskał niedawno 190 prenumera- 
torów, teraz nić ma ich tylko 72 i wiek- 
szćy liczby ziednać sobie nie może cho- 
ciaż kosztem rządu wydawany. — Tak się 
ma liczba dzieńników naukowych w An- 
glii do francuzkich, iak 12 do 1, litera- 
ckich, iak30 do 1, politycznych i mo- 
ralnych iak 50 do 1, a ztąd okazuie się, 
iak wielką w téy mierze przewagę mą 
Angliia , zwłaszcza przy nierównie wię- 
kszey ludności we Prancyi. 
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Redalcya F. Krattera. 


— Drukiem J. Pillera. 


